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Zaostrzenie konfliktu.
Wiedeń. Z Berlina donoszą, że wedle o 

Biegających tu wieści, w zatargu hiszpau- 
sko-niemieckim zaszedł nowy, poważny 
zwrot. Koalicya pracuje usilnie nad tern, 
by Hiszpanię przeciągnąć na swoją stronę 
i w yw iera w pływ  na szereg( m i a r o d a j ­
n y  c li osobistości. Zwraca uwagę, że mę­
żow ie stanu koalicyi zwrócili uwagę na to, 
iż zakończenie wojny światowej tylko w tej 
formie da się uskutecznić przymusem, gdy  
przeciwko Niemcom zmobilizują się jeszcze 
pozostałe państwa neutralne. W  S a n t a  li- 
tl e r i M a d r y c i e  odbywają się obecnie 
narady o rozstrzygającem znaczeniu.

Hiszpania przed decyzją.
Berlin. Drogą na Szwajcaryę donoszą: 

W edle paryskiego „M atina" hiszpański mi­
nister spraw zagr., D a t o ,  potwierdził, że 
rada miuisteryalna zbierze się 1. w r z e ­
ś n i a .  W  piśmie „ Im p arc ia l1 oświadcza hi­
szpański min. sprawiedliwości I t o m a u  n- 
n e s, że nie chodzi wcale o wmieszanie się 
Hiszpanii do wojny, ani też o zerwanie sto­
sunków dyplom atycznych z Niemcami, lecz 
raczej o to, by Niemcy d a ł y  g w a r l n -  
c y  ę, że będą szanować flagę hiszpańską, 
a także flagę zarekwirowanych przez rząd 
hiszpański okrętów, czyli jedne ni słowem 
chodzi o uznanie przez N iem cy praw Hiszpa­
nii do w o l n e j  ż e g l u g i  ni o r s.k.i.e.j.

„dou inal de Debats" podkreśla z naci­
skiem, że i '  r a u c y i n i e  c h o d z i  o t o ,  
by Hiszpania wzięła udział w  wojnie, raczej 
zaś o. to, by zaprowadziła porządek ( ! )  w/ 
swym kraju. „LT iom m e Libro'' natomiast 
zapytuje, co właściwie straciłaby Hiszpania 
zrywając stosunki dyplomatyczne z Niem*
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Cecil o „wszechniemieckich helotach*
Sztokholm. B. kor. W obec artykułów p o ­

kojowych w „A ftonb ladet" i w „N y a  Dag1 
łiight Allehanda11 londyński zastępca „S tok- 
liolms Tidningen“  zwrócił się do lor^Ja R o ­
berta <J e c i 1 a o wywiad. Lord Cecil o- 
świadczył:

Fałszywem  jest, jakoby politycy koalicyi 
nie w ierzyli w możliwość c a ł k o w i t e j  
klęski niemieckiej. S u k c e s y  F  o c h a da­
ją  podstawę do najw iększej ufności. K oa li­
cya jednak nie pragnie z e m s t y  na na­
rodzie niemieckim, ani zagrożenia jego  by 
tu, jest ona tylko zdecydowaną domagać 
się w s z e l k i e g o  z a d o s y.ć.u.c.z.y.n.i.e- 
n.i.a za wszelkie popełnione b.e.z.p.r.a.w.i.a, 
zwłaszcza na B e l g i i .  Dopóki naród n ie­
miecki nie zarzuci swej w i e i k  o ś w i.a.t.o- 
w.e.j polityki, nie będzie się t r a c i ć  c z a- 
s u na dyskusyę. W prawdzie personalne i 
materyalne o fiary ludności angielskiej są 
nieskończenie w ielkie, ale w każdym razie 
te braki nie są tak wielkie, jak  w Skand) -

u&ini.

STARCIA  W  BARCELONIE.

Berlin. W edle doniesień londyńskich z 
Madrytu, Barcelona była widownią krw a­
wych starć. Zamierzano wywołać strejk pu: 
wazechny; tłumy ruszyły w  kierunku gm&- 
chu polieyi i bombardowały kamieniami żan- 
darmeryę. Miało zginąć lut) uledz poranie-, 
niom 25 osób.

banią i koalicya.
Budapeszt. „A z  Est“  przynosi wiadomość

z Amsterdamu: Koa licya  otrzymała od
Szwecyi 700.000 T o n n  o k r ę t ó w  p r z e -  
w  o z.o.w.y.c.h w zamian za zaopatrzenie 
Szwecyi w z b o ż e .  Obecnie i Dania za­
warła z koalicyą układ, mocą którego A  
meryka ma dostarczyć Danii tytoniu, kawy, 
stali, żelaza, produktów krajów ciepłych i 
surowców, a Dania ma oddać na usługi koa­
licy i swoją tonaż okrętową.

W  SZW E C YI PRZECIW  WOJNIE.

Wiedeń. „Zei>t" przynosi, wiadomość ze 
Sztokholmu: Na żądanie międzynarodowego 
biura socja listycznego w  Zurychu, postano­
w iły socja listyczne organizacye szwedzkiej 
m łodzieży urządzić w  całym kraju w dniu 
1 września demonstraoye p r z e c i w  w o j- 
n i e. (C zyżby Szwecya zamierzała porzucić 
neutralność? p. R,).

nawii (,!).
Niem iecka polityka w y k i  u.c.z.a r.o.k.o- 

w a u i a, gdyż te m ogłyby tylko umożliwić 
przygotowanie do przyszłej wojny. W idzi to 
także część narodu niemieckiego. Tak  też 
dr D e i 1 b r u e c k  w „Preussische Jahr- 
buecner“  wypowiedział się przeciw  wszech- 
niemcom, a także ,Muench. N. Nachrichten“ 
mówią o h e l o t a c h  w s z e c h  n i.e.m.Le- 
c.k.i.e.g.o z.a.b.a.r.w.i.e.n.i a, ślepych i obłą­
kanych. W ydarzenia jednak na wschodzie 
wykazują, że wszechniemcy chcieliby swoje 
życzenia zrealizować. Oświadczenie dra 
S o i f a ,  że w rogow ie Niemiec nie chcą po­
koju w  drodze rokowań, je.A niezupełne: 
mianowanie ąjusiałby on jeszcze dodać; do­
póki niemiecka polityka owładniętą jest d u- 
c h e m ś r e d n i o w i e  c.z.n.y.m.

Newa linia niemiecka.
Wiedeń. Drogą na Szwajcaryę donoszą z 

Londynu: Sprawozdawca w ojskow y „T im e 
sa" pisze: Musimy sobie zdać sprawę z tego, 
że to, co obecnie widzimy, jest nową formą 
odwrotu. Niem cy wycofują się powoli, krok 
za krokiem na n o w ą  l i n i ę  H i n d e n- 
bu r.g.a, którą przygotowują. Nowa ich po 
zycya  nie będzie tak silną, jak  dawna, leęz 
będzie obszarem szerokim, ufortyfikowanym, 
posiadającym dostateczną głębokość, * by 
zapobiedz przełamaniu przed zgromadzę 
niem rezerw.

N ow y obszar obronny rozpocznie się pra­
wdopodobnie za P e r o n n e  i B a p a u m e. 
Dlatego też nieprzyjaciel czynił tak w ielkie 
wysiłki w  obronie B a p a u m e, alty się za­
bezpieczyć przed ewentualnem zaskocze­
niem.
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D W A  I PÓL M ILIONA ŻO ŁNIER ZY  

K O A LIC Y I W  BITW IE .

Lugano. „P e t it  Journal" donosi: Od dnia 
1. sierpnia wprowadziła koalicya w  walkę 
na f r o n c i e  z a c h o d n i  m ‘ dwa i pół 

miliona żołnierzy.

Wyrok w procesie „Lusitanii“ .
Berlin. Sędzia adiu iiautyi amerykańskiej. 

M e y e r, wydal orzeczenie, w którem po­
wiedziane jest, że kompania G'u n a r  d a  

((Junard-Linie) n i e  p o n o s i  odpowiedzial­
ności za straię życia i mienia pasażerów 
„Lusitanii".

„Zatopienie Okrętu —  brzmi wyrok —  
inustąpilo wskutek b e z p r a w n e g o  p o-
s t ę p.o.w.a.u.i.a n.i.e.m.i.e.e.k.i e g o  i czy­
nu komendanta l o d z i  p o d w o d n e j .  Ud 
powiedzialność spada na tych, którzy pra­
wnie jak i moralnie i n u i s ą  zatopienia 
statku. Stauy Zjednoczone i ień sprzym ie­
rzeńcy p r z y p o m n ą  s o b i e  prawa po­
szkodowany cn w chwili, gdy przyjdzie do 
z a d o ś ć u c z y n i e ji i.a za jeden z naj­
bardziej n i e  d o  d a r o w a n i a  postępków 
naszych czasów."

W  dalszym ciągu stwierdza orzeczenie, 
że okręt był n i e u z b r o j o n y  i nie wiózł 
żadnych ś r o d k ó w  w y b u c h ó w  y.c.h.

LOS W ŁASN O ŚC I N iEM . W  A M E R Y ^ p .

Frankfurt. Szef amerykańskiego Zarządu 
skonfiskowaną własnością nieprzyjacielską 
A. Mitclrel P a l  m e r  udzielił pismu „Ch ica­
go Daily N ew s" następujących infonnacyj: 

Ud 4U już lat krzątali się N iem cy, by 
przez wkłady swego kapitału zyskać wpływ  
na p r z e m y s ł  a m e r y k a ń s k i .  Kezui-
^tat tej 40-letniej pracy już p r z e p a d ł .  K a ­
nimi 'kt.m v v zajmując własność

PÓ ŁNO CNY FRONT ROSYJSKI. 

Berlin. Reuter donosi z Arćhangielska:
Urzędowo donoszą, że wojska sprzymierzone 
zniszczyły f l o t y l l ę  r z e c z n ą  bolszewi­
ków.

KOLEJE SYBERYJSKIE .
Berlin. Ze Sztokholmu donoszą: Rada d y ­

plomatyczna koalicyi we W ładywostokm  po­
stanowiła oddać z a r z ą d  k o l e i  s y b e  
r y.j.s.kń.c.h i m.a.n.d.ż.u.r.s k i c h  w  ręce 
przybyłego do W ładywostoku a m e r y ­
k a ń s k i e g o  korpusu k o.l.e.j.o.w.e.g.0.

GRUENBAUM  PRZYJE CH AŁ DO K IJO W A

Lw ów . Jak z K ijow a  donoszą, przybył 
tam gen. konsul Rósyi, nazwiskiem G r fi n- 
b a u m. Przybycie Grunbauma ma świad­
czyć o poprawie stosunków m iędzy Ukrainą 
a Rosyą.

KOM UNIKAT TURECKI. 

Konstantynopol. B. kor. Dnia 28 b. m :
Front palestyński: Ud wybrzeża aż do Jol 
dauu tylko drobna działalność bojowa. 
Wschodni brzeg Jordanu stał pod ogniem 
gwałtownym  nieprzyjacielskiej artyleryi. I -  
derzeme powstańców ua południe- od Te- 
buk rozbiło stę po długiej walce o dzielną 
postawę ' naszych posterunków i nadbie­
gły cli wzmocnień. N a innych frontach nic 
nowego. W nocy na 20 b. m. n ieprzyjaciel­
scy lotnicy rzucili bomby i odezwy podbu­
rzające na Konstantynopol. Bomby w yrzą ­
dziły tylko nieznaczną szkodę, jedno dzie­
cko zabite, 11 osób rannych.

pitał,' który "zfcbiUŁiśmy 
niemiecką, powołany jeśt do tego, by ode­
grać w ielką rolę ua kohferencyi p o k  o j 
w e j .  Po zakończeniu wojny k o n g r e s  

‘r o z s t r z y g n i e ,  co otrzyma każdy obco­
krajowiec, obywatel któregoś z państw nie­
przyjacielskich. W  sprawach pieniężnych 
pomówimy z Niemcami. S k o n f i s k o w a ­
li o przecież posiadłości n i e  b ę d ą  z w r ó- 
c o n e. G dyby N iem cy zechciały znowu zy ­
skać w pływ  na przemysł amerykański, to 
musiałyby swą pracę rozpocząć od nowa. ,

zeum tiaronuwe w Bapperswitu
w r. 1917/18.

Niemcy zajmują Witebsk i Smoleńsk.
Berlin. Donoszą ze Szw ajcara ': W edle 

wiadomości „Tem ps‘a ‘; z W arszawy po­
twierdza się, że ha podstawie układu z rzą­
dem sowietów, wojska niemieckie zajęły 
miasta W i t e b s k  i S m o l e  ń s k.

Losy wojsk polskich w Kosyi.
Frankfurt. Donoszą z Bazylei: W edle wia­

domości Beharsb. ajen. telegr. o d k r y t o  (*) 
w W o r o n e ż u  oddział 400 polskicli żoł­
nierzy, przeważnie b. legionistów, którzy 
byli zajęci w służbie k o 1 e j -o w  e j i ula- 
twdali przejazd żołnierzy polskich do obsza­
ru m u r m a ń s k i e g  o. Ponieważ akcya 
ich zwracała się przeciw  rządom sowietów, 
przeprowadzono r o z b r o j ę  n ie .  Pozą tein 
nie zauważono, by  ż o ł n i e r z e  p o l s c y  
przechodzili gdziekolw iek z Ukrainy.

i v6--iiin w Rapperswiłu otizylnu-

Dnia 4 i 5 sieirphia b. w 'odbyło 8'c zebranie

Muzeum zwiedziło 6943 osób, w tej liczbie 510 
Polaków, 5696 Szwajcarów, a 731 osób innych 
narodowości. Praca w- Muzeum skupiała się o- 
koło katalogowania i inweutaryzowania przed­
miotów muzealnych, wśród innych cennego i 
ciekawego zbioru archeologicznego. Obol: prac 
dotyczących administracjo, wiele czasu zajęło 
udzielanie iniormacyi cudzoziemcom i pośredni­
ctwo w korespondencji rozdzielonym rodakom. 
W roku 1917/18 przesłano 1017 listów i 10.072 
fr. 39 ct.

W  Bibliotece Muzeum uzupełniano katalog 
alfabetyczny, ukończono katalog rzeczowy 
książek i rozpoczęto katalogowanie czasopism. 
Katalog rzeczowy powiększony uwzględniony­
mi już artykułami pism biblioteki liczy dztó 30 
tysięcy kartek. Pakcz prac nad uporządkowa­
niem zbiorów rycin, map i pism. przjstąpiono 
do systematycznego opracowania katalogu rę­
kopisów, prarę tę rozpoczęto od Aktów 'Lega- 
cyi Polskiej w Paryżu z r. 1831— 1833. W  roku 
1917/18 wypożyczono 2118 książek, 595 ryciu, 
nut, map i rękopisów. Jeńcom Polakom we 
Włoszech, we Francji i w Anglii wysłano 538 
dzieł, z flubletów Biblioteki i z książek, otrzyma­
nych na ten cel z Zarządu Głównego Towarzy­
stwa Szkoły Ludowej.

Wydatki Muzeum w r. 1917/18 (prócz odse­
tek za pożyczki) wynosiły 19.923 fr. 46 ct., do­
chody B. 918 fr. 32 ct. (w  tern pierwsza część 
subwencyi Akademii Umiej. 1.604 fr., inne ofia­
ry 3.089 fr. 52 ct.). Z powodu stałego od począ­
tku wojny deficytu dług Muzeum wynosi 64.059 
fr. 56 ct.

W  roku 1917/18 święciliśmy dwie setne rocz­
nice narodowe, Kościuszki i Dąbrowskiego. U- 
roozystości kościuszkowskie urządzone stera­
niem Komitetu szwajcarsko-polskiego obchodzi­
liśmy w Rapperswilu w dniu 13 i 14 paździer­
nika 1917. 1’rzy tej okazyi prywatnym nakła­
dem wybito medal pamiątkowy ż j*>rtretem 
Kościuszki i jego hasłem „Wolność, całość, nie- 
podle»łość“ . orsw z podobizną zamku jappers- 
wilstkńego, przechowującego serce Naezełil 
narodu. W  setną zaś rocznicę śmierci Dąbrów' 
-kiego odbyło się w dniu 6 czerwca 1918 stara-, 
niem Muzeum żałobne nabożeństwo w kościeleBady Muzeum narodowego pod yWzewodiiL^!1'™ 1 łmouuc u« jc«,ciiolwi) w Mjscine

ciwem Wiceprezesa prof. Dr. Lasi.a^skus^ Kapucynów i nakładem Muzeum wydanoprof. i_/i .
w obecności członka Rady prof. Wacława t.ia- 
sztowtta, pp. Bolesława Kozakiewicza i dr. Bo­
lesława Motza, cuaz dyrektuia Muzeum p. K. 
Żmigrodzkiego. Zeluani uczcili panuęć zmarłych 
w roku bieżącym, a zasłużonych dla Muzeum: 
członka Rady Tadeusza Katowskiego i członka 
wspierającegu BronL-iawa Pilsudzkiego.

Wiceprezes prof. Laskowski przedstawił'ogól­
ny stan Muzeum, dziękując instytucjom i oso­
bom, które pomocą swa umożliwiły placówce 
w Szwajcaryi przetrwanie 4 roku wojny; ze 
szczególną wdzięcznością podniósł pomoc Aka­
demii Umiej, w Krakowie, oraz życzliwe we' 
zwanie sekretarza generalnego Akademii prof. 
Ulanowskiego do społeczeństwa polskiego o 
pomoc dla Muzeum, zagrożonego w swym by­
cie przez coraz trudniejsze warunki finansowe. 
Zebranie przyjęło do wiadomości sprawozdanie 
dyrektora p. Żmigrodzkie,gt o pracy w Muzeum, 
wyrażając jemu, bibliotekarzowi i pomocniko­
wi Dyrektora uznanie za wytrwałość. Wreszcie 
uchwaliło budżet na rok 1918/19 oraz nadało 
11 tu studentom Polakom stypendya z funda- 
eyi im. Krystyna Ostrowskiego, którą Rada Mu­
zeum zawiaduje.

Ze sprawozdania za rok 1917/18 podajemy 
następujące szczegóły.:

Muzeum otrzymało 1302 darów, w tom 62 
przedmiotów muzealnych, 1240 bibliotecznych.

meaa^ua cześć twincy logionów roboty K. Żmi­
grodzkiego z portmetuip jenerała Dąbrowskiego 
i pannęchemi słowaani jtpgo testamentu: „Przy­
szłość macie ww.)i - i e t z i ą ,  ale ufajcie tylko 
samym sobie i budujem(tylko na własnej sile". 

*  *
Ofiary dla uratowania zagrożonego M 

w Rapperswilu i wkładki członków ws|«. 
cych '(5  fr.) przyjmuje Wiceprezes Rady prof. 
Uaskowski (Genewa, Villa „La  Joliette" 110 ru« 
de Oarouge), oraz dyrektor Muzeum K. Żmi­
grodzki (Rapperswil St.. G.). Redakeye pism 
polskich prosimy o przyjmowanie darów- skła­
danych za uch' laskawem pośrednictwem.

Z Rosyi.
i>d Pniaka, przybyłego z Moskwy, któremu 

udało s;'.ę przedostać przez kordon graańezny do 
Szwecji, a stamtąd do Danii, otrzymał kopen­
haski korespondent „Dziennika Poznaliskiego" 
następujące jnformacye: . - 1

Dnia 17 lipca rozpoczęła się w Piotroigrodzie 
zarządzona pr/.ez Trockiego ogólna niobilizacya 
roczników 96 i 97. Pomimo ścisłej kontroli po­
pisowych. pomimo dokładnie prowadzonych list 
z nazwiskami tych, którzy powinni się w dniu, 
tym stawić do koszar, napływ rcknutów był
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Opowieść ziemiańska.

(Ciąg dalszy).
—  Będziesz myślał, że cię chcemy zmu­

szać. A  wprawdzie układaliśmy sobie z oj.- 
cem —  ale to żaden projekt. Ot, tak... mó­
wiliśmy. Szkoda o tem gadać. Zresztą skąd 
ci nagie wpadło o to się pytać?

—  Z ciekawości i z nudów przy tym  de­
szczu. Ńo, niecli się matu wygada. Z kimże 
więc?

—  K ied yż ci mówię, że to nie jest pro­
jek t —  tal^ sobie radziliśmy, czyby Jadwi- 
sia Raszyńska z Zarudzia nie była dla c ie­
bie. . 1̂ . M.

—  Co? ta zielona tyczka?
—  Mizerna, bo wyrosła. Zeby nie była 

tyczka, toby nie była zielona. Skoro doro­
śnie, wyrośnie z tej tyczki różow y kwiatek. 
Pamiętam je'j matkę. Jako panienka była 
mizerna, a gdy wyszła za mąż, wszyscy się 
dziw ili je j świeżej, zdrowej cerze...

—  A  teraz znowu jest, jak wyduszona c y ­
tryna.

—  Pfe, któż tak mówi o kobiecie!
—  A  czy  kłamię?

—  W  tym wieku, jak Iza Raszyńska, tru 
dno wymagać...

—  A  czemu matu jeszcze ładna? I jaka 
ładna! Co?

—  Pleciesz, głuptasie —  żachnęła sio 
hrabina, lekko się rumieniąc. —  Mam blisko 
pięćdziesiąt i Nou mi tu o piękności prawi.

A  Stefan w yją ł z kieszeni podręczne lu­
sterko, pochylił się znowu nad matką, objął 
za szyję i zbliżając czarną swoją głowę do 

! twarzy matki, kazał jej się przeglądnąć w 
lustrze, tak, iż Widzieli się oboje razem. P rzy  
jego  bronzowej tw arzy lica pięknej hrabiny 
jaśniały prawdziwym wdziękiem.

—  Niech matu patrzy i niech się odważy 
powiedzieć, że nie jest ładna? Chyba, że ma­
tu chce bezczelnie kłamać.

—  Zmarszczka tu... Kreska tu... Fałdy 
^am —  mówiła pani Rzędzińska, wodząc pal 
cwm po tw arzy i szyi.

—  A  cóż to matu myśli, że się przez mi­
kroskop patrzy?

Schował lusterko.
—  W ie matu, podsłuchałem, gd y  stary 

książę Hieronim z Jaszczułtem ną weselu 
Jurka Melsztyńskiego chwalili, że matu w y­
gląda, jak  siostra córki, n iby Halszki. P o ­
tem zaczęli się śmiać. A  ja się namyślałem, 
czy nie trzeba się obrazić i wyzw ać ich, z 
czego oni się śmieją. A le  sobie pomyślałem,

że niema się o, co obrażać, bo przyjemniej 
niieć ładną matu, niż brzydką.

A  po chwili dodał:
—  A  już co do żony, to stanowczo przy­

jemniej mieć ładną, niż zieloną...
—- A leż mówię ci, że to przejściowe. Ja- 

dwisia Raszyńska ma siedmnasty rok. P o ­
czekasz jeszcze dwa, trzy  lata. 1 tak jfesteś 
jeszcze za m łody do małżeństwa. K tóż się' 
w idział żenić w' dwudzięśtu pięciu latacji? 
Zresztą mówiłam ch że wcale cię nie nama­
wiamy, to tylko takTe sojue —  ot...

—  A  czy może z Raszyńskim i matu ten 
geszeft omawiała?

—  No wiesz, tak, jalc się to mówi, żar­
tem. *

—  I cóż oni na to?
—  Co .na to? Przecież mogą się ty lko  cie­

szyć —  ruszając ramionami, odrzekła hra­
bina.

—  Raszyński kolosalnie bogaty.
—  To  bardzo zacny dom, miałbyś idealną 

żonę.
—  Ty lko, że ja  bez zakochania się nie 

ożenię, a na razie nie miałbym do tej podłu- 
gowatej Jadwisi żądnego fajeru...

—  Ileż razy mam ci powtarzać, że panny 
w  tym wieku zawsze są n ieładni.

—  N ie zawsze, bo w idziałem  właśnie w 
tym  wieku Zosię W aldek, a Zosia zai^sze 
była do zjedzenia.

Pani Rzędzińska badawczo spojrzała na 
syna.

—  W ięc zawsze jeszcze do niej w zdy­
chasz?

—  A  wzdycham. _
—  Stałość uczuć chwali się młodzieńcowi.
—  Gdyby ją matu bliżej poznała, a gdyby 

jeszcze usłyszała, jak  śpiewa, toby się matu 
tak samo w  niej zadurzyła, jak ja.

—  A  skąd ty  wiesz, jak ona śpiewa?
—  Bom ją wczoraj słyszał.
Tu przyznał się matce do swojej podwój 

nej ekspedycyi do Góry.
—  Znowu cię skokietowała.
Stefanowi zrobiły się fa łdy na czole, co

u niego oznaczało zmartwienie lub ^gniew. 
Zb liży ł się do matki, chwycił je j rękę silnie, 
jak kleszczam i,,tak, że spojrzała na niego 
zdziwiona. I całując tę rękę, m ówił p rzyci­
szonym, lecz stanowczym głosem:

—  Matu, droga, kochana matu! Ja matu 
bardzo kocham! A le  niech matu n igdy tak
0 niej nie m ówi! Ja bardzo proszę! dobrze? 

I  zaczął długimi krokami m ierzyć pokój
tam i z powrotom, jakby namyślając się, co 
ma teraz mówić. Hrabina zapaliła papierosa
1 wpatrywała się w ulatujący dym, mrużąc 
oczy. W idoczn ie także układała swoje myśli.

Służący wniósł na tacy depeszę. Pani R z ę ­
dzińska podpisała recepis i chcąc przerwać 
niemile milczenie, czytała głośno:

—  Z Bukaresztu. T o  od Halszki: „Papa 
arrive attendons maman, Halszka, Adam “ .

—  W takim razie jadę jutro —  zadecy­
dowała.

—  Do Rukaresztu? Matu odjedzie. a syn 
znowu zostanie sam w tym nudnym Kam ie­
niu! I  jeszcze do tego  leje.

—  Była anowh o tem. że także pojedziesz.. 
Będą chrzciny. Ja trzymam z panom Stani­
sławem Ponieckim. ,

Lścz Stefanow i przyszła nagle całkiem n o ­
wa m yśl do g łow y. Puścić się w świat, zo­
baczyć kawał Europy, zabawić się, pohulac, 
w yrw ać z tej miłosnej zmory, która go  dusi, 
„M oże mnie dlatego tak wzięło, że tu gniję, 
w  tej zgniłej Galilei".

—  Ja ąiatu coś ciekawego powiem —  
rzekł z ożywieniem. —  Syn nie lubi zb iego­
wisk fam ilijny cli i czułości. Ja sobie później 
pojadę do Halszki. A le  teraz bardzoby syno­
wi zdrowe było —  dobrze, ale to naprawdę 
porządnie się przewietrzyć. Co?

—  Gdzież myślisz jechać?
—  A lb o 'ja  wiem? W  świat, M ożeby tafc: 

przez Berlin, Hamburg, Paryż, Londyn...
—  To już lepiej przez W iedeń, Mona­

chium do Paryża, a wracać na Berlin.

(Q!ąg dakrr naitąpl),
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minimalny dzięki caecgiezmęf jg iiacy i robotni­
ków, ktętzy po8tan€;ł*i& nąjfeilizacy ę uniemożli­
wić. (My: i stosownie do zapowiedzi Trockiego 
przystąpiono do aresztowania winnych, rozległy 
się we wszystkich fabtykaoh odgłosy syren i 
uderzono na . Jam . Robotnicy porzucili pracę 
l udali się w pochodzie ku Smolnemu Instytu 
towi z okrzykami wrogiem! przeciw rząduwi 
Lenina i Trockiego. Ponieważ i czerwona gwar 
dya w Piotrogrodzie zaczęła manifestować nie­
zadowolenie i odgrażać się przyłączeniem do 
mas robotniczych, przoto od poboru przymuso­
wego odstąpiono. Tego samego fiaska doznały 
pobory bolszewickie w Moskwie i po innych 
miastach.

Ruch przociwbolszewioki wzmaga się stopnio­
wo coraz bardziej, nienawiść rośnie, ale w Pio- 
trogrodzie i Moskwie, gdzie bolszewdcy skoncen­
trowali główne swe siły wsplierane przez ChutK. 
chuzów, Huziatów, Łotyszów i Finlandczykiw, 
podjąć na razie żadnej atkcyi na większą skalę 
nie można, teon mniej, że bolszewicy przywła­
szczyli sobie natychmiast po obaleniu rządu 
Kiereńskiergo wszystką broń i amunicyę. Oswo­
bodzenie Moskwy i Piotrogrodu może nastąpić 
jedynie z zewnątrz. Ktokolwiek oswobodzi lud 
od rządów bolszewickich, będzie radośnie wi­
tany.

Wszystkie dotąd poczynione próby uwolnie­
nia się z pod przemocy bolszewickiej nie miały 
powodzenia i zostały w krwawych walkach 
szybko stłumione Wojska bolszewickie, pobie­
rające pensye ministeryalne, dopuszczające się 
grabieży na otwartej drodze w brały dzień i w 
oczach przechodniów, bronią swego zbójeckiego 
rzemiosła z wielką zaciętością,; a w tej huligań- 
skiej samoobronie tkwi siła i moc bolszewickie­
go rządu. Krw iożercze instynkty podsycają ko­
misarze bolszewiccy coraz to innemu sposobami. 
Najprostszym sposobem jest aresztowanie o- 
skarżonych o zdradę lub spisek „burżujów11. 
W pościgu za winnymi — przyezcnt lista ich 
zawiera cały szereg niewygodnych dla bolszc- 
wizniu nazwisk —  wpadają czerwouo-gwardzi- 
śui o każdej porze dnia do domów najspokoj­
niejszych. Aresztowanych przy pomocy kolb łą­
czą na ulicy w grupy. Totem rozpoczyna się or­
gia dzika i nieraz krwawa z bezbronnymi nie­
wiastami. Następuje poszukiwanie „ukrytych' 
dokumentów. W  puszukiwaniu za niemi czerwo­
no gwardziści rozdzierają pościel, rozbijają me­
ble, a w końcu każą obecnym się rozbierać i 
zabierają ich odzież. Obok sukien, uhiań i obu­
wia biorą oczywiście wszelkie kosztowności i 
żywność, o ile jeszcze ją kto posiada.

We wszystkie te grabieże wmieszani są ró­
wnież komisarze ludowi. Niedawno aresztowano 
w PiotrogTidzie trzech komisarzy, którym udo­
wodniono systematyczne organizowanie w y­
praw nocnych i sprzedaż zabranych przedmio­
tów.

Sprzedażą ubrań, futer, złotych zegarków, 
pierścieni zajmowali się oficerowie czerwonej 
gwarcki, a dochodami dzielili się z komisarzami. 
Kiłku komisarzy, dorobiwszy się majątku na re- 
\viz\.ucb aresztowanych ofiar, zdołało zJbiedz i 

Pprzenieść się -pod przybranymi nazwiskami na 
zi mię szwedzką, gdzie nieraz milion rubli za 
mienia ją na luO tysięcy koron i rozpoczynają 
w _\ godne [K> w ieikich trudach życie. _

Nie ulega wątpliwości, że ohok c z js t t^ J *^ ^  
nyah istnieją istotne sprjysiężei a. Najrichliw- 
szymi w organizowaniu spisków i 7 -machów o- 
kazali się dotąd anarchiści, po aivm tnetach pra­
wie zupełnie wytęp gy^łr, zabrali się do tego 

• socyal.-rewolucyoniści, po nich przyszli kadeci, 
lnienszewiey 'i chłopi. Zwłaszcza chłopi stali się 

ł nadzwyczaj niebezpiecznymi dla bolszewizmu, 
Agdyz rozpoczęli akcyę na tyłach czerwonej 

gwardyi, wysuniętej przeciwko Czecho-Słowa- 
koni, tworzą bandy uzbrojone w katarczownice 
a nieraz i w działa tf napadają bolszewickie ar­
mie w walce podjazdowej.

Bolszewicy obwiniają obcych agentów i pro­
wokatorów, że ani przy gotow aii ten ruch chłop 
ski. Znający jednali dobrze stosunki rosyjskie 
dowodzą, że w tym ruchu chłopskim należy się 
dopatrywać raczej samoobrony ich przeciwko 
napasi-iuui na ich dobytek i zabezpieczenie 
przed grabieżą. Komunikaty bolszewickie wspo­
minają o walkach z chłopami w guberniach Sa­
mary, smoleńska. Moskwy, Jarosławia, Woło- 
gdy. Kazania i wskaz-ują na grożące rewolucji
rosyjskiej niebezpieczeństwo. r

Cala południowa część Rosyi —  cala północ, 
ilaJej cala Kozaczyzna i prawie cały wschód 
zdołały już się wyzwolić z pod wpływów hnl- 
. zewików, a tylko część gubernij zachodnich 
w około Moskwy i Piotrogrodu trwa przy bol­
szewickich rządach. Co do Rosyi południowej —  
to wymienić należy Astracliań jako przodujące 
mlc ot o w dążeuiu ku wyzwoleniu się z pod
wpływów- bolszewickicn. Wybory dokonane
podczas ostatniego kongresu okręgowego w 
Astrachaniu wykazały, że bolszewicy znaleźli 
się w mniejszości. Za bolszewikami głosowało 
178 zgromadzonych, za socyal.-rewolucyonista- 
mi 181, a za robotnikami bezpartyjnymi 187.
Z przedłożonych rezolucja zwycięstwo odniosła 
rezolucya, uchwalona przez robotników bezpar­
tyjnych. Rezolucya ta wypowiada się zasadni­
czo za w-iszystkiemi postulatami socyalistyczne- 
mi, ale potępia jednocześnie metodę leministOw.

Bolszewicy rozpoczęli w ostatnich dniach 
jeszcze krwawsze rządy, a w swej taktyce posu­
wają się nieraz do śmieszności. Na jednem z o- 
Btatnich zebrań w I  iotrogrodzie przywódca bol- 
szew ików, Sziałofin. mówił co następuje:

„Trzeba zniewolić burżujów’ i całą imeligen 
cyę —  nie wyłączając Got kija i .Ircybaszewa — 
do zamiatania koszar i obierania ziemniaków. 
Jeżeli zabraknie nam koni, zaprzągniemy bm 
żujów do naszych wozów, a jeżeli zabraknie 
nam chleba, odbierzemy im te 25 gramów, które 
dl A nich dziennie wyznaczono. Niech żyje czer­
wona gwardya! Niech żyje czerwony r— krwa­
wy terror11.

Los pomników carskich.

W okazałym soborze Zbawiciela w Mo­
skwie —  piszą stamtąd —  odpiawiał preo- 
Świa&zczennyj Serafin p&nfohidę po „w  Bogu

spoczywającym wielkim cierpiętniku Mikołaju, 
synu Aleksandra". Swiąitynia była pełna, a gdy 
od wrót carskich zaintonował chór cerkiewny 
„wieczną pamięć", wiele osób nawet z ludu, 
płakało. Mikołaj II. dopiero po śmierci zadzyna 
być popularny nu

Podczas nabożeństwa żałobnego rozpoczęły 
się toboły około rozebrania pomnika /Ueksan- 
dra III., wzniesionego na pracu przed soborem. 
Na marmurowym postumencie siedzi na tronie 
bronzowy car wr ornacie koronacyjnym, wr ko­
ronie, z berłem w dłoni. Siedzi ciężko rozparty, 
z jakimś tępym wyrazem twarzy i srogu patrzą- 
cemi oczami. Ściany postumentu są ozdobione 
herbami rozmaitych prowincyj, który wchodź? 
ły w skład państwa rosyjskiego; są też tam — 
a raczej by-ły, gdyż rozbiórkę pomnika roapo 
częto od zdjec-ia dodatków omamentacyjnych — 
także polskie herby. Na rogach pomnika straż 

trzymają koronowane dwugłowi orły. Całość 
robi wrażenie ociężałe i mało artystyczne; po­
mnik jest dziełem urzędowej sztuki, sztywnej 
i szablonowej. Rada komisarzy postanowiła u- 
sunąć wszystkie posągi rodziny carskiej z pla­
ców publicznych. Jednym z pierwszych, który 
padł ofiarą tego zarządzenia, był właśnie po­
mnik Aleksandra III. Najpierw usunięto orna­
mentykę i odkręcono orły. następnie wzniesio­
no naokoło drewniane rusztowania, ustawiono 
pod posągiem rodzaj szubienicy i głowę cara 
okręcono grubą liną. Fotem głowę odśrubowa­
no i rzucono na murawę, otaczającą pomnik. 
Car został „fri effigie" ścięty przez lud pracują­
cy, którego byt niegdyś bożyszczem; okazało 
się, iż głowa była pusta i od góry ot war a: 
gnieździły się tam rozmaite, ptaki. Uderzając 
w głowę zgiętym palcem, można usłyszeć reso- 
nans pustki. Żywa czaszka Aleksandra III. nie 
była także pełna. Ten okrutny despora nale­
żał do najmniej kulturalnych i rozwiniętych mo­
narchów świata; jego -panowanie piizyg-otowalo 
obecny upadek Rosyi.

Pomnik moskiewski powstał rzekomo zc skła­
dek: w gruncie rzeczy większej części potrze­
bnych funduszów dostarczyli dwór i skarb pań­
stwa. Długo wznosił się w drugiej stolicy pań­
stwa, jaku widomy symbol samodzierżawia i 
prawosławia, aż dopiero bolszewicy zgotowali 
mu koniec. JesPjuż rozebrany tia części i ma 
być przetopiony. Kiedy jeszcze na postumencie 
stał tułów cara, pozbawiony głow y, odbyła się 
na placu przed soborem parada czerwonej 
gwardyi, która miała wyruszać na walkę z 
kontrrewolucyą, a przedewszystkiem z Czeelio- 
Słowakami. Komendant w sv4oj6m przemówie­
niu wskazał na ś wie tog o cara, który z woli 
ludu zostanie złożony do składu rupieci —  ra­
zem z monarchią...

Los tego podzielą pomniki Aleksandra II. i 
Katarzyny. Na ich miejsce mają być wzniesione 
według uchwały centralnego komitetu posągi 
ludzi, zasłużonych dla sztuki, nauki i... rewolu- 
eyi. Najpierw zatem powstaną w Moskwie po­
mniki Marksa, Beethovena /!). i... W łodarskie­
go. Ryl to komisarz prasowy Petersburga, żyd 
ukraiński, który gitębil wszclkiinisposobam i 
prasę burźtiuzyjną. Zaratordow ri-
ezo, podoono z polecenia socyaj^^WWSucyońi- 
stów. Tego pierwszego „męczennika" bolszewi- 
zmu cna rac.ić naród rosyjski, zorganizowany 
w sjpyiettŁeh, bronzowym pomnikiem —  może 
e materyału, uzyskanego przez przetopienie po 
sagu Aleksandra HI.

KRONIKA.*
Z dłuta

ZASIŁK I NA ODBUDOWĘ PRZEMYŚLU.
Wczoraj odbyło się pod przewodnictwem wice­
prezydenta Rollego posiedzenie pow. Rady In­
spektoratu zasiłkowego, na którem rozpatrzo­
no i załatwiono cały szereg podań rzemieślni­
ków i przemysłowców o snhweiu \ e.

PRZEDŁUŻENIE WAŻNOŚCI LEGITYMA- 
CY J MĄCZNYCH. Z magistratu komunikują: 
Z dniem 31 sierpnia b. r. upływa ważność legi- 
tymacyj (lo poboru mąki i chleba. Ponieważ no 
we legityinacyc chlebowe zostaną wpiowadzo- 
ne dopiero z dniem 8 września b. r., a nowe Jie- 
dtyinacye mąezne z dniem 15 września b. r„ 

(irzeto magistrat przedłuża ważność dotychcza­
sowych legityinacyj chlebowych i mącznych aż 
lo czasu wprowadzenia nowych. —  Wobec te­

go sklepy miejskie będą wydawały ehleb do 8 
września, a mąkę do 15 września b. r. na do­
tychczasowe legitymacje za odcięciem odpo­
wiednich kuponów liczbowych, umieszczonych 
z prawej snony i u dołu legitymacyi. Ró­
wnież konsumy, zaopatrywane w mąkę bezpo­
średnio przez Wojenny Zakład obrotu zbożem, 
winny wydawać mąkę swym członkom aż do 
powyższego czasu na dawne legitymacje za 
zanotowaniem poboru legitymacji.

UNORMOWANIE OBROTU NAFTĄ. Magi­
strat wydał nowe obw ieszezenie o unormowaniu 
obrotu naftą w Krakowie na okres od 1 wrze­
śnia 1918 *lo 15 kwietnia 1919. Na okres ten 
wydane zostaną nowe legitymacje, które otrzy- 
maią niżej wj mienione kategorye konsumen­
tów o ile nie posiadają w mieszkaniach, real 
nościacń, lokalach przemysłowych i sklepach 
inatalacyi gazowych i elektrycznych: A ) go­
spodarstwa domowe i p-odnajemcy zajmuiący 
oddzielne mieszkania, B I) właściciele realności 
parterowych, B2) piętrowych, C) właściciele 
przedsiębiorstw’ przemysłowych, D) Właściciele 
sł lepów.

Konsument i wymienionych kategoryj winni 
zgłosić na przepisanych fonmularzach zaiporrze- 
bowmnie nafty do ośw ietlenia we wlaściwem 
Biurze okręgowem dla rozdawnictwa kart kon­
trolnych.

Formularze zgłoszeń wydawać będą właściwe 
Biura okręgowe w dniach 2 i 3 września b. r.

W  granicach pr/yznanegio kontyngentu ozna­
cza się ilość nafty przypadającą do poboru mie­
sięcznie aż do odwołania: dla kategoryi A pół­
tora litra; dla kateigoryi B2 i C dwa litry; dla 
kati goryi BI i D jeden litr.

Ui zędy, instytucje, zakłady publiczne i za­

kłady zbiorowego pożycia będą ząopatrywane 
w naftę na podstawie a^ygnat, które wydawać 
będzie Wydział III. C. Magistratu.

MIEJSKA s z k o ła  GOSPODARSTWA DO­
MOWEGO. Wpisy do miejskiej szkoły gotowa­
nia i guspodarei wa domowego w Krakowie od 
będą się w kan^elaryi szkolnej (Pędzicbów 13i 
w dniach 2, 3 i 4 września od godz. 9 do 1.

Szkoła ta kształci uczenice na prakty­
czne gospodynie domuwe, albo przygoto­
wuje do wzorowego prowadzenia gospodarstw 
większjmh w zakładach takich, jak: bursy, in­
ternaty, szpitale, hoteh, penśyonaty, rostaura- 
cye i t. p. Zakład ten (z prawami szkół publi 
cznych) oprócz właściwej szkoły gotowania i 
gospodarstwa domowego z nauką całoroczną 
posiada szereg kursów, jako to: 1) Sześć kur­
sów powszechnych: krawioczyzny, modniar-
stwa, prania chemicznego i prasowania, robót 
ozdobnych praktycznych oraz artystycznych, 
cerowrania r łatania. 2) Kursy gotowania, szy­
cia i naprawiania bielizny, osobno dla uczenie 
szkół średnich, osobno dla uczenie seminaryów 
nauczycielskich.

Z Polski 1 m  światy
SEUAN W W ARSZAW IE. Dnia 1 września 

b. r. odbędzie się w Warszawie; — jak zapowia­
da „Deutsche Warscbauer Ztg'Kj-: obchod dla 
uczczenia 48 rocznicy zwycięstwa Niemców 
pod Sedanem. Obchód będzie miał charakter 
festynu ogrodowego.

DAR N A  SZERZENIE HYGIENY. „Kuryer 
Warszawski" donosi: Ks. Julian Michalski, ka­
nonik zc Złoczewa, uczestnil powstania 1863 
roku, złożył dla Towarzystwa hygienicznego1, 
na ręce p. Michała Białobrzeskiego, 10.000 ma­
rek na własność Towarzystwa z warunkiem, 
ażeby Towarzystwo zobuwiązało się wydawać 
corocznie za odsetki od tej sumy’ broszurę po­
pularną, przynajmniej'arkusz objętości mającą, 
która przed wybrukowaniem inusi być przed­
stawioną do aprobaty biskupa rzymsko-katoli­
ckiego dyecezyi kujawskiej. Cały nakład bro­
szury przeznaczony być ma do rozpowszech­
nienia w rzeczonej dyecezyi, dochód zaś zc 
sprzedaży broszury obraęany będzie na zasiłek 
dla doinu ludów ego w parafii złoczew’skiej.

HOJNA OFIfYRA NA  CEL KU LTU RALNY. 
P. Onufry Ścibor Ryśski, właściciel majątku 
Łdinna pod WTarszawą i kopalń nafty w’ Baku, 
złoży 1 z okazyi swego ślubu za zgodą swej na­
rzeczonej, p. Janiny Szwarcenberg-Czerny. 120 
tysięcy koron na wydawnictwo dzieła,encyklo­
pedycznego o Polsce, przeznaczonego dla za­
granicy. Wydawnictwo to, którem zajmujecie 
komitet uczonych warszawskich, ma objąć ca 
łoksztalt wiadomości o Polsce i ma wyjść w 
językach: angielskim, francuskim i niemieckim, 
w postaci imponującego tomu o tysiącu kilku­
set stronach druku. Celem tego wydawnictwa, 
które zostanie rozesłane wszystkim mężom sta­
nu współczesnej Europy, je^t.dostarczyć ma*e- 
ryalu i poglądu na stan Polski i sprawy pol­
skiej/ w- dóbie współczesnej.

M AGISTRAT W ARSZAW SKI DLA LEGIO 
NISTOW'. „Godzina Pęlski" donosi: Magistrat 
uchwalił wypłacić Kołu pomocy dla legion? 
stów polskich, tytułem zapomogi jednorazowej, 
sumę 3000 marok na żywienie rodzin ubogich 
legionistów i na utrzymanie, rodzin oficerów le­
gionów polskich, internowanych w Benjamino­
wie i w Wero, z kredytu wydziału dobroczyn­
ności publicznej.

NIE BYŁO MORDERSTWA. Dzienniki war 
szawskie donoszą: Sekcya sądowo-lekarska
stwierdziła, że ś. p. Wojtasiewiczowa nie zo­
stała uduszoną, lecz że zmarła śmiercią natu­
ralną, na anewryzin serca, na jakie 4 do 5 dni 
przed wznieceniem w jej pokoju pożaru. Skie­
rowano więc obecnie dochodzenia nie ku wy­
kryciu morderców, lecz rabusiów i podpalaczy. 
Ustala się przypuszczenie, że posiugaczka ś p. 
Wojtasiewiczów ej, nieznana dotychczas z 11:1- 
zwóska, musiała działać w porozumieniu z za­
wodowymi złodziejami i że planowany byt za­
mach na mieszkanie wdowy, która uchodziła 
za dość zamożną b. obywatelkę Możliwem jest, 
że wspomniana posiugaczka razem ze wspólni 
kann swymi wtargnęła znienacka do mieszka­
nia Wojtasiewiczowej i że podczas tego naj­
ścia staruszka dostała ataku sercowego. Nie 
zraziło to rabusiów i wynosili co można było 
z mieszkania dtojkiemi paczkami, aby nie 
zwrócić na siebie uwagi. Praca ich trwać mu­
siała ze dwa dni. W ostatniej dopiero chwili, 
czy to umyślnie, czy też wskutek wypadku, 
rabusie wzniecili ogień.

Sublokatot ś. p. Wojtasiewiczowej, akade­
mik <'hański, wplątany przez niefortunny’ zbieg 
okoliczności w tę zagadkową historyę, został 
wypuszczony na wolność.

POWRÓT HR. PUSŁGWSKIEGO. „Kuryer 
Warszawski1 donosi, że Ksawery hr. Tuslow- 
ski, aresztowany przez władze bolszewickie, a 
następnie wypuszczony na wolność, przybył do 
W arszawy.
' SMUTNY OBRAZEK. Pod takim tytułem za 
mieszczą „Nowa Reforma)bnastępująey list je­
dnego ze swych czytelników: Przed paru dnia­
mi jechałem z Krakowa do Chrzanowa pocią­
giem, odchodzącym stąd o godzinie 10 rano. 
Pociąg byl wypełniony do ostatniego miejsca. 
Większa część podróżnych stała w wagonach, 
gdyż o siodzeniu nie bjdo zupełnie mowy. Tuż 
przed odejściem pociągu wcisnęła się z trudem 
do wagonu L  klasy jakaś kobieta wiejska z pod 
Krakowa i stanęła na korytarzu. Niebawem 
nadszedł konduktor i zażądał od niej biletu. 
W  odpowiedzi na to kobiecina wyciągnęła z 
zawiniątka 20 koron i wręczyła mu jo z pro­
śbą,, aby ją odstawił vna Morawy.

—  Dokąd jedziecie? —  zapytał konduktor.
—  Na Morawy.
—  Do jakiego miasta?
—  Nie wiem. Mam chorego syna w szpitalu. 

Pisał mi, że jest na Morawach. List ini nauczy­
cielka czytała Prosił, żebym go odwiedziła, bo

ciężko chory. Ja sama ani czytać, ani pisać nie 
umiem Oto list od mojego syna.

Konduktor obejrzą! list i stwierdził, że był 
pisany ze Znaj mu, ze szpitala w ojskowego i na 
tej podstawie dal kobiecie kartę jazdy do tego 
miasta. Znaleźli się też usłużni podróżni, którzy 
włościance na Kartce napisali dokładny adres 
i z tern bezradna kobieta udała się w dalszą 
drogę.

ZAMKNIĘCIE POCZTY W  SŁOTWINIE.
Duchodzą nas wiadomości ze Słotwiny, że tam 
tejszy urząd pocztowy zastanowił ruch poczto­
wy z powodu braku personalu.

SPALENIE SIĘ TARTAKU. W  Rzęśnie pol­
skiej. w tartaku będącym własnością lwowskiej 
firmy „Bracia Wczelak", a obecnie zostającjTn 
pod przymusowym zarządem wojskowości, wy 
buchł onegdaj pożar, po godz. 8 wieczór, po ro- 
zojściu się robotników. Akcyę ratowniczą pro­
wadziła straż lwowsaa. Ogień zlokalizowano. 
Szkodę obliczają na kilkadziesiąt tysięcy koron.

BRATNIA uOGILA UŁANÓW POLSKICH. 
Z Kijowa donoszą: Po pamiętnych wypadkach 
k wietniowych w Niemirowie, które zakończyły 
się męczeńską śmiercią ułanów VII. pułku uła­
nów polskich, Polki niemirowskie z calem po­
świeceniem zajęły się pogrzebaniem ciał pole­
głych w dn. 1 kwietnia r. b. Własnoręcznie ob- 
my wały zabitych, zaszywały ich w prześciera­
dła i przy pomocy uczniów miejscowego gimna­
zjum pochowały w bratniej mogile na starym 
cmentarzu w Niemirowie.

Dnia 17 lipca r. b. z inicjatywy' i podług 
projektu dra Jana Romera młodzież memirow- 
|]<a rozpoczęła sypanie kopca na bratniej mo­
gile. Praca trwała trzy tygodnie. Dzięki nie­
zmiernie ofiarnej pracy całego zastępu mło­
dzieży i osób starszych kopiec powstał wspa­
niały. Obecnie przedstawia mogiła ta nasyp, 
mający 10 sążni długości i 1 i pół sążnia sze­
rokości. W środku togo nasypu wznosi się ko ­
piec na 1 i pół sążnia wysoki o promieniu 1 są­
żnia. Na kopcu ustawiono biały krzyż, pod 
którym z przodu kopca ułożono z róż i kwia­
tów artystycznej roboty orła polskiego na tle 
amarantów om. Pod orłem dwie szable na krzyż 
i czapka ułańska.

Dnia 7 sierpnia się uroczyste poświę
cenie kopca, na które zaproszeni zostali przed­
stawiciele władz'wojskowych polskich., Napływ 
wiernych, którzy przyszli uczcić pamięć pole 
głyoh bohaterów, był liczny. Na nabożeństwie 
byli obecni reprezentanci komisaryatu polskie­
go na Podolu: Zdzisław hr. Grocholski i sekre­
tarz Piotrowski oraz przedstawiciele ułanów 
polskich. Dzięki młodzieży, która pełniła obo­
wiązki straży donorowej, tak w kościele, jak 
i na cmęntar7.u utrzy inany był wzorowy porzą­
dek,

MNOŻENIE PODDANYCH UKRAINY. W
warszawskiej „Gazecie Porannej" czytamy: Od 
osób, które wracają z Ukrainy dowiadujemy się, 
że wiele z nich, ponihno protestów, musiało 
I i:zyjąć dokumenty, stwierdzające ich przyna­
leżność do państwa ukraińskiego. Nie pomogło 
kategoryczne twierdzenie tych osób, że są Po­
lakami, a zatem przwnależni do państwa polskie­
go. Koroną jednak tego werbowaaia jest doku­
ment, że warszawianka, która pojechała zale­
dwie na miesiąc do Włodawy", -powróciła stam­
tąd do Warszawy z dokumentem, że jest Ukra­
inką. W  ton sposób można łatwo pomnożyć so­
bie „poddanych

OCHRONA ZDROWIA PUBLICZNEGO W 
ANGLII. W Anglii powstał tak w społeczeń­
stwie, jak i wśród polityków parlamentarnych, 
silny ruch, domagający się utworzenia minister­
stwa zdrowia Dotychczas szereg różnych u- 
rzedów zajmował się sprawami hygieny publi­
cznej. co oczy wiście prowadziło do kolśzyi i 
utrudniało jednolitą administtacyę. Utworzenie 
centralnogo organu ma na celu zorganizowanie 
energicznej walki z trzema wielkimi wrogami 
społecznymi: tuberkulani! chorobami wenery
ezneini i alkol/olizmem.

W związKti z zamierzon m utworzeniom mi­
nisterstwa zdrowia pojawiają się glosy, doma­
gające się ścisłego kontaktu tego organu z a- 
m“ rykańskicmi urzędami zdrowia, by wyzysku 
jąc wzajemnie obustronne doświadczenia, za­
cieśnić węzły między obu krajami. Żywsze sto­
sunki między lekarzami Stanów Zjednoczonych 
a Anglii sprawiłyby też, że na fakultety an­
gielskie spieszyliby medycy amerykańscy, licz­
nie przed wojną srudyujący na uniwersytetach 
niemieckich.

NEKROLOGIA.
Dnia 28 b. m. zmarł w Białej, w wieka lat 

38, Mieczysław A u g u s t y n o w i c z ,  nauczy­
ciel wydziałowej szkoły ćwiczeń seminamim 
T. S. L. w Białej.

Wiadomości gospodarcze.
ODBUDOWA ZAGRÓD WŁOŚCIAŃSKICH.

„Kuryer V arszawski" donosi, że kilka towa­
rzystw poży'cckowo-o»zczędnościovrych prowin­
cjonalnych uchwaliło zorganizować dla swych 
okręgów dodatkowy kredyt ma odbudowę za­
gród włościańskich z warunkiem otrzymania u- 
rzędow^ej gwa-rancyi za pożyczki dodatkowe do 
pożyczek urzędowch.

NOWA STOŁKA. ELEKTRYCZNA W KRÓ­
LESTWIE POLSK1EM. YV Kielcach powstaje 
nowa ważna placówka przemysłu polskiego 
pod nazwą „Polskie Towarzystwo przedsię 
biorstw elektrycznych". Golem jego jest budo­
wa i wyzyskiwanie nowych i istniejących e- 
lektrowni miejskich i okręgowych. Założyciela­
mi są wybitni obywatele ziemscy, przemysłow­
cy i technicy polscy Jest to jedna z pomyśl­
nych prób wyemancypowania polskiego prze­
mysłu z pod wpływów kapitałów obcych.

ŻĄDANIA NIEMIECKICH ROLNIKÓW. 
Związek rolników w Niemcze h podjął akcyę 
zmierzającą do zmiaaiy panujących .obecnie sto- 
sunków, które rolnictwu grożą upadkiem. Zwią­
zek żąda popierania rolnic, wa, celem zwiększe­
nia produkcyi rolnej, a usunięcia systemu przy­

musowego. W szczególności; domaga i ię: do­
starczenia rolnikom dostatecznej ilości rąk do 
pracy; dostarczenia większej ilość nawozów 
sztucznych, odpowiednio do zapotrzebowania; 
zaopatrzenia, rolnik o w ua czas w węgiel ii naftę; 
oddauia do wolnego handlu zboża pozostające­
go po zasipukujuidu potrzebnego kontyngentu; 
prziy rekwizycyach większego uwzigilędniania 
krów dojnych, bydła pociągowego i hodowla­
nego, tudzież odpowiedniego podwyższania cen 
bydła rzeźnego; szybszego przeprowadzania 
wypłat za wszelkie świadczenia i dootawy; u- 
względnian; a miejscowych stosunków przy 
przymusowem .pobieraniu mleka i ustanaw.aniu 
cen; dostarczania przy rekw izycji siana i sło­
my na czas i w odpowiedniej ilości wagonów, 
oraz zabezpieczenia odstawionych ilości przed 
psuciem się i unikania dwdatkowycli rukwizy- 
cyj; o Idamia do wolnego handlu środków żyw­
ności, ulegających łatwo zepsuciu się (jaja, owo­
ce, jarzyny) bo tylko w ten sposób zapobiedz 
można psuciu się znacznych ilości tych artyku-. 
łów; zaniechania wreszcie upokarzających rolni­
ka rewizyj domowych.

W  umotywowaniu powyższych żądań znaj- 
dtijc się, wedle pism niemieckich, następujący 
znamienny ustęp: „Sprzeciwia się zdrowemu
rozsądkowi Ludzkiemu, jeżeli kobiecie pęzosta- 
lej na wsi na gospodarstwie rolnem zabiera się 
przez powołanie do wojska wszystkie siły robo­
cze i utrudnia się jej niezmiernie prowadzenit 
gospodairstwa, a następnie używa się jeszcze 
ż.otmerzy do służby policyjnej. Dlaczego nie 
przeprowadza się rowizy'j domowych w mia­
stach u lichwiarzy wojennych, w Towarzy­
stwach wojennych i u osób podejrzany eh o prze- 
chowy-wanie rożnych artykułów. Chłop ma to 
niemiłe uczucie, że w państwie jedynie na nim 
c lążą wyjątkowe prawa, które wszy stkich in­
nych nie obowiązują. Podczas gdy wskutek za­
biegów socjalnych demoua-atów robotnicy za­
jęci wr przemyśle cieszą sie stale swobodami i 
udogodnieniami, rolnicy’ , co wszystkich sil mu­
szą używać, aby się utrzymać i dostanozyś środ­
ków' żjTvności wojski i ludności, -ą niemal z 
pod prawa wyjęci. Tak, jak dotychczas dalej 
być nie może, jeżeli się nie chce spowodowa 
niezmiernych szkód t jeżeli pomimo wszystkie, 
zwycięstw kwesty3 przetn ania nie ma się stać 
wątpliwą?".

„Wiadomości gospodarcze \
„LEN**. W  Radomin powstało To w-. Przemy­

słowe „Leth\, opante na udziałach członków 
Zadanie Tow. polegać będzie na rozpowszech­
nianiu uprawy inu i przeróbce surowego ma- 
teryaUu.

ILOŚĆ UŁÓW W  OKUP AC YI AU STRYA 
CKIEJ. Według spisu, przeprowadzonego w 
roku bieżącym, znajduje się w poszczególnych 
powiatach następująca ilość pni pszczelny cl 
w biłgorajskim 6252, buskim 2047. chełmskim 
963, dąbrowskim 407, hrubieszowskim 1549. ja '  
nowskim 6488, jędrzejowskim 1815, kieleckim 
1903, Krasnystawskim 3114, kozietimcki n 2511. 
koneckim 1569, lubartowskim 91bO, lubelskim 
4268, miechowskim 2263, no\. o-radomsKmt"’ 
6550, olkuskim 1033, opatowskim 2604, opo­
czyńskim 2000. pińczowskim 1764. sandomier­
skim 3898. tomaszowskim 2874, wierzbnickim 
(iłżeckim) 2545, włoszczówskim 2336, zamoj­
skim 3928, Razem w okupacji austro-wągiei- 
skicj znajduje się 80.770 ułów.

Nauka, literatura, sztuka.
KONKURS ARTYSTYCZNY. Tcw. sztuk 

pięknych we Lwowią ogłasza w porozumieniu 
z wydawnictwem „Lektorii! konkurs na okład­
kę do książki Koilennantf „Tunel” . Okładka ma 
być w jednej Lub dwui barwach, a wymiary jej 
są następujące: szerokość 1? cm. 7 mm., wy­
sokość 19 ora. 5 mm., grzbiet 3 cm 3 mm. Na­
grody są dwie: 200 K. (150 K. Projekty należy 
nadsyłać pod adresem Tow. sztuk pięknych we 
Lwowie (ul. Dziediiszyckich l j  najpóźniej do 15 
września b. r.

W ŁADYSŁAW  BIENIN BIELEŃlN. „Zloty
Królewicz". Opowieść współczesna. ( downy 
skład w księgami S. A. Krzyżamov sWlgó. Kra­
ków, 1918.

Autor opatrzył -swój utwór określeniem:~m>- 
powieść współcżesiui". „Zloty Królewicz" ni< 
jest jednak opowieścią, lecz dramatem /budo­
wanym nie bez zalet sceniczności Najsłabszą je 
go stroną to symbolizm, budzący tylko niopcj 
/.umienia między autorem a czytelnikiem i za­
cierający kani tiry sztuki. Figury bowiem wiy stę­
pujące w niej nie wszystkie opierają się o isti 
tną pratwdę życia wiejskiego. Główna postać. 
Marychna, która marzy o złotym Królewiczu, 
nie jest dziewczyną wiejską, lecz symbolem tę­
sknoty za miłością; „on — pan z dalekiej kra­
iny", raz przelotnie się zjawiający, io znów 
symbol miłości-żywiołu. Gdyby nie te wzloty 
w zbyt wyaokie dziedziny, świadczące o wpły­
wach Wyspiańskiego,ł rzecz sama tłómaczyiaby 
się lepiej i byłaby może odoowiednią na deski 
teatru. Liryzmem i szlachetnem uczuciem owia 
na miłość Wojtka do Maryi, kończy się diań 
fatalnie: chłopiec nie godzi się na kompromisy, 
nie chce jej brać za żonę, gdy raz stała się nie- 
wie-ną —  i odbiera sobie życie. Dziewczyna 
bowiem uległa poprzednio urokowi siły i bez- 
v 'oględności męskiej innego —  i ten zwycięża,

Utwór ten jako pierwszy młodego pisarza, 
czyni doiam ie wrażenie. Poza symuolami, są 
tam jednak ludzie żywi, postacie dobrze nary­
sowane, z psychiką trafnie odczutą, są sceny 
o dramatycznem napięciu. Gdyby sztukę oprzeć 
całą o gnunif rzeczywistości —  „Złoty Króle­
wicz" zyskałby wiele. W końcu uwaga co do 
języka: autor każe swym chłopom mówić języ­
kiem literackim a nie gwarą. Należy mu się 
za to uznanie, lepiej bowiem gwary unikać, niż 
nie posiadając dani umieję>ncgo jej stylizowa­
nia, popadać wr jeg trywializacyę, co niestety 
dość często zdarza się młodym autorom,

E. Z.
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